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E w angelja
na I święto Wielkanocy.

św . M arka, rozdz. 16, w iersz I — 7.

O nego czasu M arja M agdalena i M arja Ja- 

kóbow a i Salom e nakupiły w onnych olejków , a- 

by przyszedłszy nam azaly Jezusa. A bardzo ra ­

no pierw szego dnia z Szabatów  przyszły do gro ­

bu, gdy już w eszło słońce i.m ów iły m iędzy so  

bą : kto nam odw ali kam ień ode drzw i grobo-  

« w ych  ? A pojrzaw szy obaczyły odw alony kam ień, 

albow iem był bardzo w ielki. A  w szedłszy w  

grób, ujrzały m łodzieńca, siedzącego po praw ej  

stronie, ubranego w szatę białą i zdum iały się, 

który im rzekł : N ie lękajcie się : Jezusa szukacie  

N azareńskiego ukrzyżow anego. W siał, nie m asz  

G o tu ; oto m iejsce, gdzie G o położono. A le  

idźcie, pow iedzcie uczniom 'Jego i Piotrow i, iż  

w as uprzedza do G alilei, lam  G o oglądacie, 

jakom  w am pow iedział.

E w an  gel j a
na poniedziałek wielkanocny.

św . Ł ukasza rozdz. 24, w iersz 13— 35.

A oto dw óch z nich tegoż dnia szli do m ia ­

steczka, które było na sześćdziesiąt stajów od*  

Jeruzalem , na im ię E m aus. A ci rozm aw iali z  

sobą o tern w szystk iem , co się było stało . I sta ­

ło się, gdy rozm aw iali i społu się pytali, i sam  

Jezus przybliżyw szy się szedł z nim i. A oczy  

ich były zatrzym ane, aby G o nie poznali. 1 rzekł 

do nich ! C óż to są za rozm ow y, które idąc m a ­

cie m iędzy sobą, a jesteście sm ętni ? A odpo ­

w iadając jeden, którem u im ię K leofas, rzekł M u: 

T yś sam  gościem w Jeruzalem , a nie w iesz, co  

się w niem w te dni działo? K tórym O n rzekł:  

C o  ? 1 rzekli : O Jezusie N azareńskim , który był 

m ąż prorok, potężny w uczynku i m ow ie przed  

B ogiem i w szystk im ludem , a jako przedniejsi 

kapłani i przełożeni nasi w ydali G o na skazanie  

śm ierci i ukrzyżow ali G o. A m yśm y się spo ­

dziew ali, iż O n m iał odkupić Izraela: a teraz  

nad to w szystko dziś trzeci dzień jest, jak się to  

stało . A le i niew iasty , niektóre z naszych prze ­

straszyły nas, które przededniem  były u grobu,  

a nie znalazłszy ciała Jego, przyszły , pow iadając  

iź i w idzenie anielsk ie w idziały , którzy pow iada, 

ją , iż żyje. I poszli niektórzy z naszych do gro ­

bu i tak znaleźli jako niew iasty pow iadały , ale  

Sam ego nie znaleźli. A O n rzekł do nich  I O  

głupi, a  len iw ego serca ku w ierzeniu tem u  w szyst­

kiem u, co pow iedzieli prorocy  ! Izaż nie było  

potrzeba, aby to  był cierp iał C hrystus i tak w szedł 

do chw ały Sw ojej A począw szy od M ojżesza  

i w szystk ich proroków w ykładał im w e w szyst­

kich pism ach, co o N im było . I przybliżyli się  

ku m iasteczku, do ktorego szli, a O n okazow ał,  

jakoby dalej m iał iść. I przym usili G o, m ów iąc : 

Z ostań z nam i, boć się m a m a ku w ieczoru i 

dzień się już nachylił. I szedł z nim i. I stało  

się, gdy siedział z nim i u sto łu , w ziął chleb i 

błogosław ił i łam ał 'i podaw ał im . I otw orzyły  

się oczy ich i poznali G o, a O n zniknął z oczu  

ich . I m ów ili m iędzy sobą  : Iżali serce nasze nie  

pałało w  nas, gdy m ów ił w drod  ze i pism a nam  

otw ierał ? A w staw szy tejże godziny w rócili się  

do Jeruzalem i znaleźli zgrom adzonych jedena ­

ście i tych , którzy z nim i byli pow iadających, 

iź w stał Pan praw dziw ie i ukazał się Szym ono ­

w i. A  oni pow iadali, co się działo w drodze i 

jako G o poznali w łam aniu chleba.

Uroczystości Wielkanocne ej daionej 
Polsce.

Jeden z naszych pisarzy K . W ł. W ójcicki pi- 

sze : Ż adne ze św iąt w ciągu roku z taką uro  

czystością i staraniem  nie było obchodzone, jak  

W ielkanoc w daw nej Polsce; w raz z K ościołem  

w szystk ie stany brały udział w tym obchodzie.

U naszych naddziadów na św ięcone przy ­

byw ali często goście  nieproszeni ; przybyw ał w róg  

do w roga. Przy jajku św ięconem zapom inano  

daw nych uraz i unikano w przyszłości now ych. 

Z darzało  się w praw dzie czasem , że gdy niespo ­

dzianie gospodarz ujrzał u aiebie sw ego zacięte ­

go w roga, w pierw szej chw ili tw arz jego nabie ­

gała gniew em , a usta już m iały w ym ów ić przy ­

kre w yrazy. Jednak m iędzy zw aśnionym i zjaw ił 

się w tedy proboszcz m iejscow y, a ukazując kl­

if rzyżow anego, m ów ił : „O dpuść nam nasze w iny, 

jako i m y odpuszczam y naszym w inow ajcom ”
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Po tych słowach zwaśnieni podawali sobie ręce, 
padali sobie w objęcia i dla miłości Ukrzyżowa­

nego, a dziś Zmarwychwstałego Chrystusa, prze­
baczali sobie urazy.

Wieśniacy obchodzili Wielki Tydzień z wiel­
ką pobożnością, a mieli swoje właściwe uroczy­

stości. Gdy w Wielki Czwartek, gospodarz i 

gospodyni powrócili z kościoła, obmywali nogi 
swojej czeladzi, poczem gosposia krzątała się ra­

źno, aby dla swych domowników ugotować po­

stną, ale smaczną i sutą wieczerzę. Oczywiście 
zwyczaj ten mogli obchodzić tylko zamożni 

kmiecie, ubożsi bowiem sami poddani swoich pa­

nów, nie mieli czeladzi.
Podczas świąt Wielkanocnych nie ujrzymy 

w chacie wieśniaczej zbytku i wykwintu. U za­

możniejszych zaledwie zjawił się kołacz świąte­
czny z grubej pszennej mąki z serem, jagłami 

lub makiem, większa obfitość mięsiwa, jaj i pi­
sanek kilka. Ubożsi zadowoleni byli, jeśli w te 

dni ciężkiego przednówku nie zaznali przynaj­

mniej głodu.
Przykra to była dola. Ciężko ją było znosić 

każdemu, a już najciężej młodzieży, która zawsze 
rada swobodzie i zabawie. To też młódź wiej­
ska, pragnąc koniecznie rozweselić się w dni 

świąteczne, a nie mogąc zastawić sutych stołów 

dla miłych gości, umiała sobie radzić tak, aby 
w te dni zabawić się w licznem gronie towarzyszy.

W niektórych okolicach naszego kraju mło­
de dziewczęta we wsi wiły w drugie święto Wiel- 

kiejnocy t. zw. „gaik“. Gaik ów na podobień­
stwo rzeczywistego gaju składał się z gałązek 

drzew i krzewów, okrytych drobniutkiemi listka­

mi lub srebrzystemi baziami, które już porozwi- 
jała młoda wiosna. Wśród tych gałązek, naśla­

dujących drzewa, zatykały dziewczęta pierwsze 
wiosenne kwiatki: stokrotki, podbiał, sasanki, 

śnieżyce, a potem z tym swoim wonnym a pstrym 
gajem szły do dworów, od chaty do chaty, sta­

wały gromadą u wrót, wysuwały naprzód swój 
pachnący gaik i śpiewały. Wszędzie, gdzie zja­
wiały się dziewczęta z gajem i pieśnią, witano 

je radośnie i serdecznie, darzono kołaczem, ja­

jami i mięsiwem. Dziewczęta .obdarowane szczo­
drze, składały razem te wszystkie zapasy, groma­

dziły się wieczorem w jednem miejscu i zapra­
szały do siebie mieszkańców wioski, miały już 

bowiem święcone na poczęstunek. Bawiono się 
też raźnie i wesoło.

W innych okolicach kraju naszego, nie dziew­
częta, lecz parobcy i chłopaki szli z pieśnią od 
chaty do chaty. Nie mieli oni jednak gaju, lecz 

kogutka wielkiego, zrobionego sztucznie, przy­

branego w pióra kogucie. Tego olbrzymiego ko­
gutka toczyli przed sobą na kółkach, a gdy za­
trzymali się gdzie przed dworem, plebanją, le­

śniczówką lub chatą, kogutek piał róźnemi gło­
sami na przemianę złej doli w pomyślną. Krzy­

kliwe pienie i wesoły gwar wiejskiej drużyny 
sprowadzały mnóstwo ciekawych; wtedy głosy ko­

gucie milkły, wesoła pieśń, ułożona prawdopodo­

bnie przez wiejskie pacholę, zaczęła się rozlegać 
Przyszlimy tu po dyngusie!

Zaś piewamy o Jezusie, 
O Jezusie i Marji 

Dajcie nam co, pospodynie!
Durźyna kogutka była mile witaną i obda­

rowywaną na równi z dziewczętami, chodzącemi 
z „gajem", a uzbierane tym sposobem składko­

we święcone spożywano wesoło wieczorem przy 
wspólnej zabawie.

W drodze na Golgotę.
Ubiczowany, ukoronowany cierniem 

pod ciężarem krzyża upadający, szedł 
Chrystus na Golgotę, a za Nim szły tłumy 
złego, ciemnego ludu, który się naigrawał 

z męki Zbawiciela. W onej godzinie na­
wet głazy przydrożne litość w sobie ser­
deczną uczuły i gorzkiemi zapłakały łzami 

nad męką Jezusa, ale sera ludzkie twar­

dsze były od głazów.

Wstępował więc Zbawiciel corazwyźej 
i wyżej po zboczu góry, a krew spływał 

a ze skroni Jego, cierniem poranionych, 
spływała z ran Jego ubiczowanego ciała 
i wsiąkała w ziemię. A gdzie tylko kro­

pla tej krwiupadła, tam wyrastała drobna 
zielona roślinka o listeczkach okrągłych i 
znaczyła ślad krzyżowej drogi5yna Bożego.

Ludzie roślinkę tę rutą nazwali. Dziś 
pleni się ona przy wiejskich chatach. 

Niewiasty strzegą jej przed złym chwastem, 

dziewczęta plotąją w swe wieńce, a kocha 
ją lud cały,pamiętny na to, że jej drobne, 

okrągłe listeczki wyrosły z krwi męczeń­
skiej Zbawiciela. N. D.
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IF Sobotę Rezurekcyjną.
Wyszedł — ci sobie Pan Jezus
We Wielka sobotę,
Kłaniało Mu sie po drodze 
Schodzące słońce złote.

Wyszedł — ci sobie Pan Jezus 
W podwieczerz o wczesnej wiośnie, 
Nie może sie nadziwować. 
Ze wszędzie tak jest radośnie.

Idzie na rezurekcje.
Rozgląda sie dokoła,
A gdzie-U wzrok Jego padnie, 
Śmieje sie trawa wesoła.

Czy to na burcie rowu,
Czy to na wąskiej ścieżynie,

• Czy to na lace rozleglej
Czy tam gdzie rzeka ta płynie.

Tam wytryskają jaskry,
A tam z pod śnieżnych obrusów 
Ostatnich blasków spragnione 
Zrywają sie Paki krokusów.

Jan Kasprowicz.

Polska propaganda na terenie 
międzynarodowym

Z. masy listów, które napływają do Polskiego 

Radjo z różnych stron świata, wynika, że radjo- 
stacja katowicka pod względem zasięgu i czysto­

ści odbioru nie ustępuje w niczem największym 

stacjom europejskim.
Stacja katowicka oddaje bardzo duże usługi 

o ile chodzi o propagandę polskości na terenie mię­
dzynarodowym i jest coraz więcej w tym kierunku 

wyzyskiwana.
Obecnie radjostacja krakowska organizuje 

cały szereg odczytów w językach obcych, prze­

znaczonych specjalnie dla zagranicy. Odczyty 
te wygłaszane przez wybitnych znawców historji 
rozwoju Polski i naukowców nadawane będą 

przed mikrofonem radjostacji krakowskiej, a na­
stępnie przekazywane na radjostację katowicką, 

skąd popłyną w świat na falach eteru.
Pierwszy odczyt z tego cyklu w języku 

angielskim wygłosił Dr. R. Dybowski dnia 25 — 
marca o godzinie 8 wieczorem pod tytułem: „Pol­

ska w przeszłości i w teraźniejszości”.

Radjostacja na wieży Eiffel zagrożona.
W roku 1889 wzniesiono wieżę Eiffel, celem 

uświetnienia tą budowlą Wystawy Wszechświato­
wej w. Paryżu. Inżynierowie, którzy budowali 

wieżę obliczali jej istnienie conajmniej na lat 20. 
Obecnie, po blisko 40 latach okazało się, że 

konstrukcja żelazna jest przeżarta przez rdzę i 
że dalszemu istnieniu wieży zagraża niebezpie­
czeństwo,

Od paru lat na wieży Eiffel założono radjo- 
wą stację nadawczą, która jest najwyżej wynie­
sioną stacją na świecie. Niebezpieczeństwo więc, 

które zagraża wieży jest równie groźne i dla 
radjostacji. Troską Rządu Francuskiego jest 
więc ocalenie wieży i radjostacji od zniszczenia

Przesilenie w kopalniach zagłębia Saary.

Kopalnie w obwodzie Saary przechodzą 
obecnie ciężkie przesilenie. Francuski zarząd 

kopalń zwolnił 4000 robotników bez względu na 

wiek i rodzinę. Na obrazku naszym widzimy 

kopalnię Quierschied pomiędzy Neunkirchen a 
Saarbrucken.
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S k a rb W a ta ż k i
1 9 )  P O W IE Ś Ć .

Z e b ra ł s ię P u k o w i z n o w u  w o re k  tęg i, trze b a  

b y ło z ag rz eb a ć z n o w u ta m , g d z ie ju ż sk a rb  le ­

ż a ł... Ja k z a w sz e , ta k i te ra z m n ie  w z ią ł d o p o ­

m o c y . A le n im  ru sz y liśm y n a u k ry te m ie jsc e ,  

p o k a z a ła s ię z d rad a n a P u k u . C zy c h a ł o n n a  

m o je ż y c ie i c b c ia ł m n ie z a b ić , o c z e m  d o w ie ­

d z ia łe m  s ię o d c h ło p ca m a łeg o , k tó ry  c zy ta ć i 

p isać u m ia ł, a P u k  g o d la te g o trz y m ał w  n a sz e j  

k o m p a n ji.

C h ło p ak  n ie sk ła m a ł; w sz y stk o  b y ło p ra w d ą .  

N ig d y m  n ie c h o d z ił b e z p is to le tó w  i d u ż e g o n o ­

ż a , a s iłą sp ro s tać  m o g łe m  P u k o w i.

W y b ra liśm y s ię ra ze m  z p e łn y m w o rk ie m , 

b y ło c o d ź w ig a ć . B y ły tam i d u k a ty i ru b le i 

z ło te g o  n a cz y n ia d u ż o , s re b e r , k ie lich ó w , lic h ta ­

rz y , p e rło w y c h b i  n d ż y d o w sk ic h . P o je ch a liśm y  

tam  g d z ie sk a rb b y ł z ag rze b an y . D o jec h a w sz y  

jiie d a łe k o la ta rzy sk  w  n o c y , w e sz liśm y m ięd z y  

ja ry g łę b o k ie i u rw is te , g d y ż d o sa m eg o m ie jsc a  

d o je ch a ć n ie b y ło m o żn a . S k a rb iec P u k a z n a j ­

d o w ał s ię w ^ śró d p rze p aśc is ty ch  ja ró w  b lisk o  g ra ­

n icy  tu re c k ie j. D ro g a p ro w a d z iła n a d sa m y m  

b rz eg ie m p rze p a śc i. N o c b y ła b a rd zo c iem n a .  

P u k  sz e d ł n a p rz ó d , a c iąg le s ię o g lą d a ł z a m n ą .  

Ja n a d s łu c h u ję , c o m o g ę i m am  s :ę  n a b a fcz n o śc i  

p rz ed  z d rad ą . N a g le s ły sz ę k rak ... k rak ... O h o ,  

w ie m  ja , c ze m  to p a c h n ie , n ie z w ie d z ie sz m n ie  

z d ra jc o  ! T o w a ta ż k a sp u s t u  sa m o p a łu n a c ią g a ł.

M y ślę so b ie , ju ż o n g o tó w  n a  in n ie , p o g a n in ,  

jen o  s ię o d w ró c i, a p a ln ie i k o n iec . Ju ż n ie m a  

c za su c z ek a ć a d u m a ć , je d n e m u z n a s śm ie rć  

są d z o n a ... S k o c z y łe m  .n a g le ja k k o t, c h w y c iłem  

w ata żk ę z a k a rk  i c a łą s iłą p c h n ą łem  w  p rz e ­

p a ść . L e d w ie k rz y k n ą ł... i z g in ą ł # w p rz ep a śc i,  

b tu k n ę ło n a d n ie w  ja rz e , ja k b y b ry ła c ięż k a  

sp a d ła , z o s ta łe m  sa m  w śró d  n o c y .

N ac h y liłe m  s ię p o n a d  ja r . W id z ie ć n ie m o ­

ż n a b y ło w  c ie m n o śc i, a ló  s łu c h a łem , c z y  s ię ję k  

n ie o d e z w ie ... a n i p isn ą ł... p o sz e d ł m ilcz k iem  d o  

b iesa i k o ść jed n a n ie p o z o s ta ła p e w n ie w  n im  

c a ła ... P ta k je n o ja k iś d u ż y a  c z a rn y , sp ło szo n y  

h u k ie m , p o d le c ia ł z ja ru , a ja trz y ra zy k rzy ż  

z ro b iłe m , b o m i s ię w  s tra ch u  z d a ło , ż e to sa m  

n ie c zy s ty  p ę d z i z d u sz ą w a ta ż k i.

P o c ze k aw szy c h w ilę , p o sz e d łe m  d a le j w  u -  

k ry te m ie jsc e , a  ja k ty lk o  z a św ita ło , z a g rz e b a łe m  

sk a rb w  te j sa m ej ja sk in i n a d n ie ja ru , g d z ie i 

re sz ta b y ła . M o cn y B o że , c o ta m  z ło ta i s re b ra !  

P rze z c a ły d z ień d u m ałe m  w  ja rz e , a g d y n o c  

p rz y sz ła ru szy łe m  w  d ro g ę . L ich o m n ie sk u s iło  

w stą p ić p o k o n ia d o k a rcz m y n a T a ta  rży sk a c h .  

B y łem  u b ra n y n ę d zn ie , o t, w  te j sa m e j p łó tn ia n -  

c e . N ad jec h a li d ra g o n i i z a trz y m a li m n ie . Ja  

g łu o i, p o k ło n n isk i ro b ię , su p lik u ję  s ię , ż e m  s tró ż  

o d ż y d a k a rc zm a rz a . B ó g m n ie ro zu m u p o z b a ­

w ił, z a p o m n ia łem , ż e c h o ć n a g ło w ie w ło sy  o d  

ro s ły , o se łed e c  h a jd am a ck i z n a ć  je sz cz e b y ło . Z o ­

b a c zy li d rag o n i o se łed e c i w z ię li m n ie z e so b ą ...  

C b c ie li m n ie n a p ie rw sz em  le p sz e m  d rz ew ie p o ­

w ie s ić , a le k o m e n d an t b y ł lu d z k i i ż y w e g o d o  

K am ień c a d o s ta w ił. T am  ju ż b y ło m n o g o lu d u  
n a sz eg o . M n ie w trą c ili w  lo c h ra z em  z in n y m i.

T ro k im p rz e rw a ł o p o w iad a n ie . O sła b io n e j  

p ie rs i ran n e g o o p ry szk a  z a b ra k ło  tc h u ? W y p o c z ą ł  

c h w ilę d łu ż szą , a p o te m  o d e z w a ł s ię :

—  D u ż o w a m m ó w iłe m , a m o ż e d o ść b y ło  

p o w ied z ieć  ty lk o , _ ż e m am  sk a rb w ie lk i w  u k ry ­

c iu ... A le k to w ie , c z y b y śc ie b y li u w ie rz y li ta k  

o d ra z u , ja sn y p a n ie . A le te ra z p o s łu c h a jc ie n a j ­

w aż n ie jsz e j sp ra w y . W e żc ie o k u p so w ity  i d a jc ie  

m i w o ln o ść , ja w a m  d a m  p e w n o  w ię c e j, n iż S z a -  

c h in n ie w a ra .

—  C z ek a j —  p rze rw a ł F o g e lw a n d e r —  k to  

je s t te n S z ac h in i sk ą d g o z n asz  ?

—  S k ą d ja z n am  B u n ię c zy ta m S z a ch in a  ?  

b o m y g o i tak  i n a zy w ali . . b o d a j s ię w  k o n a ­

n iu w ił jak  ż m ija . S z a c h in to b y ł n a sz h a jd a ­

m ac k i k u p ie c . C h o d z ił z a n a m i ja k  k ru k  z a n ie -  

ż y w e m  b y d lę c ie m , c o m y g d z ie z ra b o w a li, a w a ­

taż k a o te rn n ie w ie d z ia ł, to o n w szy s tk o u n a s  

k u p o w a ł. Je d en P u k  ty lk o m u n ic n ie sp rze d a ł.

—  P o w ie d zż e m i, c z e m u o n n a c ieb ie c zy -  

c h a —  o z w ał s ię F o g e lw a n d e r.

—  O n w ie , c z e m u ja ta k d ro g i d la n ie g o . 

Je m u m o ja g ło w a ty le w a ż y , c o c a ły ten sk a rb  

z a g rz e b a n y . S z ac h in z n a m i d łu g o h a n d lo w ał;  

z n a ł w szy s tk ie n a sz e ta jem n ice . W ied z ia ł o n o  

' te rn d o b rz e , ż e w a ta ż k a P u k , c o m u n ig d y n ic  

sp rz ed a ć  n ie  c b c ia ł, g rz eb ie  z ło to  w  u k ry te m  m ie j­

sc u i ż e ja je d en ty lk o p o w a ta ż c e z n am ten  

sk a rb d u ż y . Ja sn y ro tm is trz u , o n n a h a jd a n T a-  

k a c h sk a rb z a ro b ił; a p o te m  g d y B ó g d o p u śc ił 

i p o m sta n a n a s p rz y sz ła , S z a c h in o d d ra g o n ó w  

i o d k o z a k ó w  n a s jak b y d ło  k u p o w a ł, z a  D n ie s tr  

p ę d z ił, T u rk o m w O c za k c w ie , w  C h o c im ie , w  

B en d e rze sp rze d aw a ł. O n i m n ie sz u k a ł, w sz ę ­

d z ie sz u k a ł a ż s ię d o w ied z ia ł, ż e  m ię  tu  d o  L w o ­

w a p rzy p ę d zo n o . C h c ia ł m n ie o d w as k u p ić , a le  

c h y b  a b y śc ie B o g a w  se rcu n ie m ie li, a b y śc ie  

k re w  c h rz eśc ija ń sk ą m ie li o d d a ć n a z g u b ę . W o ­

lę ja fu z g in ąć o d k u li, o d p a la , o d sz u b ien ic y , 

ja k  ju ż w o la w asz a .

T u T ro k im p rz e rw a ł,— -p o d n ió sł g ło w ę , w p a ­

trz y ł s ię w  F o g e lw a n d ra i p o c h w ili rze k ł :

—  C h ce c ie m n ie sp rz ed a ć , to  sp rz ed a jc ie te ­

m u , k to d a n a jw ię ce j. S p rze d a jc ie T ro k im a T ro -  

k im o w i. Ja w a s z a p ro w a d zę d o sk a rb u , sk o ro  

n a n o g i w stan ę . P o d z ie lim y sk a rb n a trz y c zę śc i  

ró w n e , je d n a B o g u , d ru g a w a n ), trze c ia m n ie .

—  B ó g p rz ek lą ł tw ó j sk a rb  F ro k im ie—  rz ek ł  

F o g e lw a n d e r —  m n ieb y o n h a ń b ę i k lą tw ę p rz y ­

n ió s ł, a to b ie g o n a c o  ?

—  B ó g p rz y jm ie m o ją o fia rę , m n ie o te rn  

m o n a c h y z W e re ż an k i m ó w iły . Ja z b u d u ję m o ­

n a s te r z e z ło ta , sz eśc iu s iw o b ro d y ch c z e rń c ó w  

m o d lić s ię tam  b ę d z ie w  d z ień i w  n o c ; je d en  

p rz es tan ie , d ru g i z a c zn ie , to i g d z ie b y o n i n ie  

w y m o d lili p rz e p u sz cz e n ia  ? 7 a ! ja k to m o ż e  b y ć ,  

z ło ty p a n ie ! I te m u n ie w ierz c ie , ż e b y to sk a rb  

b y ł p rz ek lę ty . C o m  ja s ły sza ł, to s ły sz a ł... a  m ó ­

w ili m i to k a m p a ń cz y k i, c o b y li p rz y te rn . Ih u -  

m e n p e re ja s ław sk i w ie o te rn lep ie j, a o n k rzy ­

ż e m  n a m  d a ł o d p u sz c z e n ie . K ie d y  ih u m en p o ­

z w o lił, to k to p rz ek lą ć m o ż e?

T ro k im  p rze rw a ł, a  g d y F o g e lw an d e r p a trz ą c  

z lito śc ią n a z b łą k an e g o  z b ro d n ia rz a , n ic  n ie m ó ­

w ił, o z w a ł s ię z n o w u z p e w n y m  try u m fe m  :

—  W y m o ż e m y ślic ie , ż e to n iep raw d a , c o  

ja w a m  m ó w ię , d o p ó k i ja w a m sk a rb u n ie p o -  

k a ż ę . N iec h ja b ę d ę  w asz  s łu g a , w a sz  n iew o ln ik ,  

w asz p ie s .

(C ią g d a lsz y  n a a ‘ą p i.)


